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Kilka słów o świekrostwie
(z powodu artykułu  p. D ra F rank i : „Ślidy snochactwa w naszych

horach“).

Znany p racow nik  naukow y D r. Iw an F ran k o  um ieścił w p i­
śm ie „Żytie i s ło w o “ na r. 1895 a r ty k u ł p. t. „Ś lidy  snochactw a 
w naszych h o ra ch “ ; p racy  tej nie czytałem , bo pism o to nie do­
chodzi do rą k  moich, ale korzystam  z obszernego streszczenia p. 
A dolfa  S trzeleckiego , um ieszczonego w 6 i 7 zeszytach „Ludu" 
z r. 1895 p. t. „F rag m en t z dziejów ro d z in y “, by dodać w iązankę 
fak tó w  i nieco w yjaśnień. T o zastrzeżenie jes t koniecznem , by  
usunąć n ieporozum ienia możliwe. Nie p rag n ę  też polem iki z p. 
F ran k ą , acz n a  jego  pog lądy  n iezupełnie się zgadzam . P rzed e- 
w szystkiem  trzeba om ówić kw estyę term inu : na  oznaczenie po ­
życia m iłosnego św iekra  z synow ą użyto w naszym  języku dwóch 
w yrazów : św iekrostw o i snochactw o. P ierw szy  w yraz jest czysto 
polskim , d ru g i zaś nosi- w yraźne ślady rusk ie  lub naw et ro sy j­
skie, albow iem  synow a po rosyjsku „snocha“, św iekier, pozosta­
jący  z n ią  w stosunkach  m iłosnych  — „snochacz“. Zdaje mi się, 
że w ypada unikać obcych naleciałości, stw arzając nowe w yrazy  
tudzież now ą term inologię, k tó ra  w inna być  czysto swojska. 
W szakże ta  k w esty a  je s t dość podrzędną, jej rozstrzygnięcie p o ­
zostaw iam  znaw com  naszej .. owy, sam  zaś w racam  do rzeczy. 
Otóż św iekrostw o je s t bardzo  rozpow szechnionem  w W ielko rosy i 
i na S y b ery i w śród R o sy a n ; jego  ślady  w yraźne spo tykam y w śród 
R usinów , ale natom iast niczego podobnego nie spotkano w śród 
B iałorusinów . N ie będę  b ad a ł ani przyczyn p ow stan ia  tego  zjaw i­
ska, ani jego  rozwoju i zaniku stopniow ego, ale ty lko  przytoczę 
w iązankę danych, św iadczących o jego rozpow szechnieniu w śród 
S łow ian  w schodnich, niem al w yłącznie R osyan .

S ta ro ży tn e  pom niki p raw ne n iew ątpliw ie stw ierdzają  s ta ro ­
żytność i rozpow szechnienie się szerokie św iekrostw a. U staw a 
kościelna Jarosław a I. g łosi w yraźnie : „aże sw iekor so snochoju 
budiet, to episkopu 100 g ryw ien  i ep itim ia po zakonu“ ; ten  
p rzep is  zaw iera się w 17 a rty k u le  ustaw y. Jeg o  staroży tność  p o ­
tw ierdzają  też środki, do k tó ry ch  ucieka ł się kośció ł i rząd  od 
bardzo  daw na, bo aż od X I. w. P o tw ierdza ją  ten  p o g ląd  też 
obrzędy  w eselne, k tó re  zachow ały  się do tąd  w n iek tó rych  od le­
g ły ch  okolicach. W  pow iecie M ezeńskim , gub. A rchangielsk iej, 
istn ieje obrzęd n astęp n y  : g d y  po ślubie państw o m łodzi zjaw iają 
się w chacie ojcow skiej, w ów czas ob lubienica zakryw a tw arz chu-
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stk ą ; sw iek ier chce podnieść zasłonę, ona nie pozw ala ; p roponuje 
jej p ien iądze i stro je, do tykając  bochnem  ch leba do czoła... P a n n a  
m łoda n ie zgadza się ; „no. nareszcie  — m ówi św iek ier — daję 
ci syna sw eg o “ ! W ów czas ob lub ien ica podnosi zasłonę. P o ­
do b n y  obrzęd is tn ie je  w pow. P skow skim . P o  ślubie, w  dom u 
rodziców  p. m łodego  drużba ich p y ta :  „Ojcze i m ateczko, czy 
w am  p o d o b a  się, com  p rzy p ro w ad z ił“ ? Ojciec odpow iada: „po ­
doba się, ale trzeb a  zo b aczy ć !“ B ierze  bicz, podnosi b iczyskiem  
zasłonę, zak reśla  niem  koło  około  g łów  now opoślub ionych  i w raz 
z zasłoną ucieka z izb y ; goście, s ta ra ją  się odebrać  j ą ;  jeżeli to 
im się uda, w ówczas g'ospodarz m usi ich ugościć w ódką. Sądzę, 
źe ła tw o  zrozum ieć treść  tego  obrzędu sym boliczneg-o : zasłona 
na  tw arzy  p. m łodej m a oznaczać, że od tej chw ili w inna należeć 
ona ty lko  w yłącznie do m ęża; w alka o zasłonę w skazuje, że na 
n ią  rości też p raw a  ojciec m ęża, św iekier. P o d k reślam  też, że 
bicz u R o sy an , a p a łk a  u R usinów , to sym bol w ładzy, k tó rą  
dzierży p an  dom u, gospodarz.

W  innych  okolicach  już nie sp o ty k am y  żadnych śladów  
teg o  obrzędu. N iem niej jask raw e św iadectw o na kw estyę rozpo­
w szechnienia św iekrostw a rzucają  d o k u m en ty  archiw ów , zw łaszcza 
sy b e ry jsk ich ; n. p. w r. 1749 pew ien w łościan in  z okolic Jen isiej- 
sk a  zan iósł sk a rg ę  do b isk u p a  miejscoweg'o, p rosząc o rozw ód. 
W  skardze p isa ł on, iż ojciec ożenił go, g dy  m iał la t  7 z 40-le- 
tn ią  dziew czyną, k tó ra  m a już la t 60 i żoną m u b y ć  nie może ; 
je s t to m otyw  podan ia. R zeczyw iście  zdarzało  się bardzo  często, 
że ojcowie żenili sw ych  synów  nieletn ich , b y  k o rzystać  z ich  żon. 
Zwyczaj ten  w yw oła ł bardzo  o strą  k ry ty k ę  Łom onosow a, k tó ry  
tłóm aczy ł go św iekrostw em . Pom im o zakazów  p raw n y ch  i k o ­
ścielnych  nie zn ik ł on jeszcze doszczętnie, bo  często duchow ni za 
k ilk a  ru b li dają  śluby  m łodzieńcom , k tó rzy  nie ukończyli 18 lat. 
W o g ó le  św iekrostw o  sp o ty k a  się w całej p raw ie  R o sy i, a zw ła­
szcza północnej. W  gub. A rchang ielsk ie j w śród t. z. W a g a n ó w 1) 
je s t ono n iem al pow szechnem . B y  p rzek o n ać  m ię o tem , ducho­
w ny p raw o sław y  opow iedział fak t następny . O koło roku  i860 
w pew nej w si n ad  W a g ą  w ciągano  na dzw onnicę now y dzwon, 
ale ro b o ta  szła  oporem . O becny d y ak  cerk iew ny, p rzyp isu jąc tę  
okolicznożć w ielkiej ilości grzeszników , w śród p racu jących , rzek ł 
g ło śn o : „kto snochacz, to t o to jd i“ ! I  p raw ie  po łow a w łościan  
odeszła precz. N ie mniej rozpow szechnionem  jes t św iekrostw o  n a

') Tę nazwę noszą, mieszkańcy pobrzeża rzeki Wagi, dopływu Dzwiny 
północnej.
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S y b ery i, zw łaszcza w dzikich ustron iach  A łtaju , gdzie dotąd  je ­
szcze istn ieją ogrom ne spólnoty rodzinne. D aw niej by ło  ono b a r ­
dzo rozpow szechnionem  w śród kozaków  sybery jsk ich , ale surow e 
środk i przedsięw zięte przez w ładzę wojskową, oraz zm iana okoli­
czności o słab iły  je  w znacznym  stopniu. Mimo to jed n ak  sąd ko- 
zaczy osady  U lb in k a  około U sťk am ien o g o rsk a  latem  1885 r. roz­
trząsał sp raw ę podobną. S p raw y  o św iekrostw o spo tykają  się 
dość często w t. z. sądach  w łościańskich ; w yroki są w ogóle b a r­
dzo łagodne... M ożna z nich, w yw nioskow ać, że lud niem al u toż­
sam ia je z rozpustą , oraz uw aża je  za grzech. D odam  tu i to, że 
t. zw. S tarow iercy , zw łaszcza nie uznający h ierarch ii kościelnej, 
a n ie należący  do sek t racyonalistycznych , dotąd jeszcze św ie­
k rostw o rzadko uznają za grzech, przynajm niej w Ziemi W o jsk a  
D ońskiego, ja k  tw ierdzi p. N ikulin. P rzysłow ia rosyjskie, d o ty ­
czące św iekrostw a, są liczne i obrazow e: „snoszka u św iekra  
gosp o żeń k a“, „sm ałczyw aj n iew iestka — sarafan  k u p lu “, „p rigo łub ' 
snoszeńka — gospożoj bu d iesz“ i t. d. W szyscy  badacze i e tn o ­
grafow ie, oraz zbiory  p raw a zw yczajow ego i w ogóle ludoznaw cze 
zgodnie stw ierdzają  szerokie rozpow szechnienie św iekrostw a, ale 
też stw ierdzają  jednog łośn ie, iż istn ieją one ty lko  w t. z. rodzi­
nach  w ielkich (bolszaja s :emja) czyli spólnotach rodzinnych. Jes t 
to okoliczność bardzo jasn a  a zrozum iała, ale z tego  nie w ynika, 
b y  zawsze i w szędzie istn ien ie spólnoty  rodzinnej by ło  nieod- 
łącznem  od św iekrostw a ; fak ty  potw ierdzają  to zdanie. S pólnoty  
rodzinne dotąd  is tn ie ją  jeszcze w śród ludu litew sk iego  (W isła  
1895 r. I. zesz.), ale naw et najm niejszych śladów  św iekrostw a nie 
udało  mi się odszukać, pom im o s ta ran n y ch  poszukiw ań. N ik t do ­
tąd  an i razu, o ile wiem, nie stw ierdził istn ien ia  tego zw yczaju 
w śród B iałorusinów , k tó rzy  — dzięki okolicznościom  n ieprzy ja­
znym  i w arunkom  m iejscow ym  — zachow ali ty le  przeżytków  za­
m ierzchłej przeszłości. Zdaje się, że św iekrostw o n igdy  nie istn iało  
w śród  ludu polsk iego , acz istn ien ie  spólnot rodzinnych  nie p o ­
d lega zaprzeczeniu. N ie istn ieje ono również u  S łow ian  po łudn io­
w ych, chociaż w śród n ich  form a pożycia w zadrudze jest szeroko 
rozpow szechniona. N iem a też śladów  św iek rostw a u T ata rów  k a ­
zańskich i sybery jsk ich , acz żyją oni w rodzinach  w ielkich. Nie 
m ają też tego  zw yczaju K irg izi, liczni koczow nicy A zyi środko­
w ej; zw ykle u n ich tak  byw a, że naw et po w ielu la tach  pożycia 
w jednym  aule św iek ier nie zna sw ojej synowej. O dnośne o b y ­
czaje są p rzestrzegane  bardzo  surow o ; raz ty lko  jeden  w życiu 
św iek ier może widzieć sw oją synow ę, a m ianow icie wówczas, 
g d y  ona p rzybyw a do aułu m ężow skiego. Zwyczaj każe, b y
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w ju rc ie  (nam iocie) jej m ęża b y ł św iek ier w raz z licznym i gośćm i ; 
p rzy  w ejściu jeden  ze śp iew aków  na chw ilę ty lko  podejm uje p a ­
łeczk ą  zasłonę z tw arzy... S ynow a otrzym uje osobny p o d arek  „ku- 
r iu m d y k “ ; ca ły  ten  obrzęd zwie się „k ie ły n -k u riiu n d y k “. Zwyczaje 
k irg izk ie  stanow czo w zbran ia ją  w szelkich stosunków  tow arzysk ich  
pom iędzy św iek rem  a synow ą ; nie wolno też zięciowi przynajm niej 
w  c iągu  з la t w idzieć swojej teściow ej. W  ty ch  w arunkach  świe- 
k rostw o  je s t u K irg izó w  zupełn ie  n ieznanem , lubo sp ó lno ty  ro ­
dzinne, jak o  sk u tek  rozpadan ia  się o jcow skiego  ustro ju  rodow ego , 
sp o ty k ają  się bardzo  często ; w ładza ich naczeln ika  je s t niem al 
n ieo g ran iczo n ą ; w obec n iego członkow ie n ie posiada ją  żadnych  
praw , a le  ty lko  obow iązki.

Jeszcze tu  dodam  słów  parę. Ludzie w iarogodni a um ysłow o 
w y k sz ta łcen i zapew niali mię, że w śród O styaków  i Sam ojedów  
m ożna sp o ty k ać  spó lno ty  rodzinne, pozostałości zan ikającego  rodu 
o jcow sk iego ; m imo to jed n ak  lu d y  te  n ie znają św iekrostw a, ja k  
zapew niają  m ieszkańcy  m iejscowi oraz badacze, k tó rzy  zetknęli 
się z nim i. N a tu ra ln ie  — m ożnaby by ło  p rzy toczyć z lite ra tu ry  
etnograficznej ca ły  sze reg  faktów , pop iera jący ch  zdanie, że św ie- 
k rostw o  nie zaw sze idzie w parze, p rzynajm niej w okresach  p ó ­
źniejszych , z istn ien iem  spó lno t rodzinnych, p a try a rch a ln y c h . 
M niem am  przeto , że uogó ln ien ie p. F ra n k i je s t zb y t h y po te ty - 
cznem, zb y t śm iałem ... N a zakończenie jeszcze raz pow tó rzę : po­
lem izow ać w tej k w esty i i nie życzę sobie i nie m am  możności, 
p ra g n ę  ty lko  rz u c ić .p a rę  prom yczków  św ia tła  na  nią.

Jan Witort.

Li é e  n a z u j  m i e j s c o w e  w p o w i e c i e  f i r z e s l i m  w Galicji
napisał Dr. Karol Mátyás.

(Ciąg dalszy).

VI. G m i n a  B o r o w a .
A. W ieś Borowa.

„ B o r o w a  po tem  sie nazyw á, ze na tem  m iejscu b y ły
duze lasy , zw ane b o r a m i ,  a w tych  lasach  rosło  tyz duzo b o ­
r o w e  k “.

В. Przysiółki i osady.
i. B u d z y ń ,  n a jsta rsza  o sad a , k tó ra  da ła  początek  gm inie,

sk ład a  się z k ilku  zagród . P ie rw si osadnicy, k tó rzy  lasy  za-


